
W I A D O M O Ś C I  K R A I  O W E .
z Petersburga, 6 Czerwca.

—  Nayiasnieyszy Cesarz JMsć i Cesarzo
w a Panująca p rzem ieszk iw aią  teraz w Car- 
skiem-Siele, a czasami na kamiennym ostro
w ie .  Cesarzowa Matka w  P aw łow sku  razem 
zX iązęc iem  Mikotaiem  i iego m ałżonką
w ' 6 v  ? nS, f lexandr9 - Tamże oaw i i W ie lk i  Xiąze Mic/iat.

O gf os zenie Redakcyi.
Redakcyia ma honor donieść szanownym 

prenumeratorom swoim, abonuiącym J n L -  
hda Ruskiego w i?ZJku Polskim półrocznie, że 
termin prenumeranty kończy się z dniem 
ostatnim Czerwca, ieżeli zatem życzą mieć 
tak o w ą  gazetę i na drugie pdłroku zechcą 
się zgłosić do ex p ed y cy i  gazet p rzy  poczta- 
m cie Petersburgskim, lub do samey redakcyi 
w  domie Pdłtorackiey  na placu Sienna zw a
nym mażące y swe bzóro. — Osoby ź'yczące 
miec to pismu od pierw szego  stycznia, lub 
od początku drugiego p ó ł r o c z a ,  mugą się 
także odressowac do mi£ySC pomienionych.

Z M C “ y  I

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

N i e m c y .

s  W iednia  22 Maia.
Ostatnie doniesienia z Neapolu dochodź* 

do i2 b m. Xiąże Metternich w dniu T  h 
m. b y ł  na w ierzcho łku  Wezuwiusza K a A W^ sry dai4się ta,n

z llannoweru, 27 Maia.
Pozawczora ogłoszono tu  postanowienie 

ządowe tyczące się nowey pożyczki przez  
loteryą . Summa takowey, dochodzi do 810 000 
talarów podzielona na 27 ,000  numerów °

, k to rycn  każdy w ygryw a do talarów. Bzl U l
poczną się w yprzedaw ać od p ierw szego lin
ca, ciągnienie zas odbędzie się w  sze ^ n

Z Niższego. Renu. 28 Maia. ■ 
Począwszy od 20 Kwietnia p rzy b y ło  i „7 

do Koblentz 10 statków, na k tó rych  by ło  82! 
ludzi, tak W irtemberczykdw iak Szwaycarów

Ameryki!7 ^  7  WSZySCy do

1 3o

150.
6 Czerwca, i g j g  r>

W I A D O M O Ś C I  W O J E N N E .
Wiadomości Kraiowe: z Petersburga Wiadomości Zagraniczne: N iem cy. Frań 

- - Angina. Niderlandy. W łu ch y .  Rozmaitości.
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z  Szezecina 29 Maia.

Zwyczayne popisy i m anew ry  w oyskow e 
poczną sie tu od 2 następującego miesiąca.
Z tego powodu oczeku .ą  Króla w  Sztargar^ , 
Tu zaś ma ziechać nie p ie rw ey  ia k  na i2 ty  
na ieden dzień tylko.

F  R A N C T I A.

z  P a ryża , 25 Maia. .
Gazety nasze tw ie rd z ą ,  że Król zupełn ie  

iest kontent z teraznieyszego minis^ [ " fĉ  
swoiego. Naiaśnieyszy Pan sp raw ied l iw ie  
„ w a ż !  Pana Dessert.,iako m g -  
bliżey siebie znayduiącego się 1 ta_ ^ g o ,  kto 
ry  naybardziey b y ł  poważany w Jzbie Depu 
to w any ch i zy sk a ł  sobie ten powszechny 
szacunek ia ldm  się c ieszą mmistrowie Au- 
gielscy w Parlamencie mzszym. — Desserr. 
f ł u ż y ł  niegdyś w  woysku Konoeusza -  Ekz
przesady pow iedzieć  można, ze zs oda pa 
L ? ą c a  tnraz m iędzy  Królem 1 n a r p d e g  u *  
tak  w ie lk ą  iak  nigdy niebyła. P
kazanie się Króla zapewna będzie m ia ło  po

do izby D e p u to w a n y c h ,  iest  ledna podań 
p rz e z  O ficera  Kalek?. N iesczęs l iw y  od  d w ó c h  
?at iuź p ros i  o naznaczenie subie P fci^ y h
U trac i ł  i n  obie ręce  na polu c h w a ł y  1 proz-  
b ę  n in ieyszą  p isa ł  t r z y m a ią c  p m ro  w g tfu ,  
P rzes łano  i ą  M inis trow i w o y n y .

_  W  t , 2h  dniach nawieziono do Pa ryza 
• i • 4/ r»Q\jup‘ł ' i  zliczyć o*ćituiiKÓvv

M lo T cf  ieg o 'n i lm o in a .  O.tatnie przymrozki

i ,o w  . Z tych  tedy przyczyn I - W J J W
zapas, wina stara ią  s,ę & rene
navoredzev , a to naw et za pomierną cenę
zw łasoza g dy  k to  znaczną p&rtyią bierze.

i  D o n o s i  z Sardy,iii f c  
necro uczenia w e d łu g  metody Lankastera, 
i tam znalazł licznych naśladowców.

_  Wiadomości z Tunis zawsze są niepo
myślne; Zaraza, która tam od ^ e ia k ie g o  cza
s u  pannie, nietylko się niezmnieysza lec 
nadto coraz w iecey  sprząta  lucizi. l o  iea  
nakże nieodstrasza Arabów, którzy w  10000 
iazdy g ro zą  napadnieniem temu uiesczęsli- 
w e i n u  miastu. Syn pierw szego Mimstra S o u  
man Kiau, na czele znacznego oddziału w y 
fk a  w y ru s ry t  p rz e c iw k o  tym  nmezdnikom.

—- Xiąźe Leopold Koburgski pozawczora
b y ł  z odwiedzinami u Króla.

— Pan W alubreg  Mąż s ław ney  śp iew aczk i  
K ata lan iiest teraz w P a r y ż u - J e g o  żona ma za
m iar zamieszkaćnazawsze w stolicy tuteyszey, 
k up ić  sobie m aiątek  n ieruchom y, i w iecey 
się n ieukazyw ać na scenach teatralnych.

Donoszą z Nowego Jorku źe statek ieden 
parow y, maiąoy na sobie 5?  osob, m iędzy 
któremi b y ł  także Jenerał Francncki Bigo  
z c a łą  rodziną, utonął i żaden z passazyie- 
rów  nieuszedł śm ierci.

A N G L I I A.

z Londjniiy 25 Maia.
Dnia wczorayszego o godzinie 5tey zrana 

Xiężna Kentska p o w iła  sczęshw ie  Kięznicz- 
ke  i iak  s ły ch ać  sama ią  chce k a rm ie .  _ 

Sprawy bankowe są  tu teraz ina te ry ią
powszechnych rozmów.— W e d łu g  ostatnich
doniesień z Demarara spodziew aią  się tam 
obfitego zbioru k aw y  i cukru.

Donoszą z Jsle de France, ze dnia 20 Sty
cznia panow ała  tam znowu straszna burza 1 
n iesłychanych spustoszeń stała się p rzy czy 
ną. Kilka okrętów zatonęło a wszys-.kie 

; p raw ie  inne m niey w ięcey uszkodzone zo-
s ta ły . , , . . •

  W  przeszły  Sobotę p o d a ły  się tu i
scze dw a domy handlowe z -kompaniiaim za 
bankrótów, to iest O pen glummer \ Hall. Ban
krut ct w a. te pochodzą z niesczęsliwy ch prze 
sz łorocznych spekulacyi na k a w ę  zboze
sól* »

Na posiedzeniu wczorayszem parlam entu  
niższego, które t rw a ło  aż do d r u g i e y z  
północy, zaymowano się ciągle sprawni 
bankowemi. Spory b y ły  gorące; lednakze :«o 
iescze pew nego w tym przedm iocie n.eura 
dzono i odłożono do posiedzenia przyszłego, 
które dzisieyszego w ieczora  nastąpi.

N i d e r l a n d y .

2 Bruxelli, 28 Maia.
Hrabia H ohendorf na w łasną  prożbę u w o l

n i o n y m  Został od obowiązku Ministra stanu.
—  Pan P la n tu ,  Konsul ieneralny Szway- 

carski, um arł  w  Amsztardamie p ierw szych  
dni b. m.

  W  listach 2 Hiszpanii donoszą że ch łop
ieden znalazł  w okolicach P a ton ia  dyia- 
m nt w artu jący  100,000 frank iw Powsze
chnie rozumieią że zgubił go Jozei Bona-
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parte  podczas ucieczki sw oiey .  Wiadomo 
źe i Xiąźe następca d-Orange znaydow ał się 
w  potyczce pud Kitoriia  i ta rozstrzygnęła 
los Hiszpanii.

W i o c h y ,

z Rzym u , i Ą. Maia.

Lucyian  Bonaparte prosił od rządu pozw o
lenia wysłań a syna swoiego starszego do 
stanów ziednoczonych Am erykańskich do 
brata swoiego Jozefa. Pan Russal b y ły  m i
nister p rzy  dworze Szwedzkim, pow raca iący  
do Am eryki m ia ł  go zabrać z sobą. Lecz 
Sekretarz  stanu Kardynał Consalvi n iep rzy ią ł  
p roźby  huciana i odpow iedzia ł ,  źe należy 
mu w przódy mieć na to.zezwolenie od pięciu 
m ocarstw  sprzymierzonych.

Xięźna Wallii ma baw ić  w Rzymie przez 
ca łe  lato; Dom zaś swóy wieyski nad iezio- 
tem Komskim p rzed a ła  Xiąźęciu Tórloniia.

R O Z M A I T O Ś C I .

R zut oka na Pałac Tuillerydw w P aryżu.

(W yim ek z podroży pew nego Oficera iescze 
nie drukow anych).

P a ła c  T u i ie ry ó w ,  rezydencyia Królów 
Francuzkich zbudowany w  roku roy^ przez 
Katarzynę de Mcdicis w kszta łc i#  czworo
boku^ prostokątnego, czyni nayprzepyszniey- 
szy i uderzviący w idok .— Plac Karuzelem 
zw any  ̂ (Place de Carrousel) przedzielony 
k ra tą  żelazną, może pomieścić i5,ooo woy- 
ska porządnie uszykowanego.

Rażąca W ielkość i p rzep y ch  widne są 
w  g m ach ach  Karuzelskich

Wzniesiony na środku bram y Łryumfalney 
na p rzec iw  zamku, porw any w Wenecyi 
woz tryumfalny z zaprzęźouemi końmi r o 
boty Kuryntskiey k t irem i zwyciezt>vo i po 
kop k ie ru ią ,  zatrzymuie mimowolnie p rze
chodzących  i w  zadumienie w p ra w ia .  
Bystrość i pęd  koni tak naturalnie są odda
ne, iż zdaie się źe rozbiiaią powietrze i w 
górne le c ą  krainy! . . . Wzniesiona w y o 
braźnia słyszy  Łentent koni i turkot wozu! — 
Niemożna się nasycić patrząc  na ten pom
nik upłynionych w ieków , im pilniey mu 
się przyp  itruiesz, tern w ięcey  spostrzegasz 
piękności! C hw ała  wam  nieśmiertelni m i
strzowie sztuki! C w a ła  mężom p od  któ
ry ch  o p ieką  ieniusz wasz k w itn ą ł!
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Niemam zamiaru rozwlekania się nad scze- 
gó łow em  opisywaniem św ietnych ozdob pa
łaców  Królewskich; p rzep y ch  i roskosz od
wiecznie tow arzyszyły  poinieszkaniom Mor 
narchów.—

Henryk VI b y ł  p ia rw szym  nieprzyiacie- 
lem nieograniczoney rozrzutności, która ska
z iła  naypięknieysze czyny tylu Królów. Nie- 
naw idz ia ł  on wszelką proźnosć i zniewie- 
ściałosć, k a rc ą c  w  sobie wszelkie s łabości,  
i burzliwe popędy namiętności cz łow ieka  
ros trąca ły  się o ostrą sk a łę  ieniuszu iego, 
przez k tóry  u m ia ł  swóy naród usczęsli- 
w ić .—

Xiąze Sulli b y ł  nieodstępnym tow arzy 
szem Henryka, dopom agał mu we wszelkich  
m ądrych , decydu iących  i w ie lk ich  p rzed 
s ięw zięciach— W ielki ten Monarcha zasczy- 
c i ł  go chlubnem imieniem sw ego sczerego 
przyiacieia i widocznie dzielił  z nim s ła 
w ę  sw y ch  św ietnych  czynów. . . Powsze- 
chnem iest zdaniem ze M onarchowie nie- 
maią przyjaciół.—Jm b liiey  K ró la , tem bli- 
żey śmierci! Sam Sulli przez ch y trą  zazdrość 
n ieprzyjaciół ledw ie  iuź n ieby ł k ilkakroć  
wygnanym. Henryk iak  cz łow iek  nieraz po- 
w a tp iw a ł  o nim, iak  zaś Monarcha będąc 
przokonany o wierności przyiacieia swoiego 
um iał czuć wdzięczuosć i wszelkie podey- 
rzenia rzucane na Sallę przez iadow itą  po- 
tw arz oddalać, dochow ując dla niego nieza- 
chw ianey  przyiaźni/ . . . T ak ich  Ministrów, 
m odrość Munąrchów wydaie!
Ecartez les flatteurs, ]e tróne aura des Dieux 
Que le Trone et 1’Autel soyent joints du me-

. , . me noeud!
Lrdziez iest w ięcey  podchlebstwa iak  w  

pa łacach  Monarszych? Wszystkie własności 
duszy p rzyb ie ra ją  maskę skromności i prze- 
b ieg łey  polityki- Każdy z niskim ukłonem, 
udawaną uprzeym ością, zmyśloną przyiaz- 
nią i o twartością  usiłuie oszukać drimiego 
i zyskać względy Monarchy Z a z d ro ś c i  
n ienawiść iak mól pożera wszystkich serca! 
Prawda, Święta i zbawienna p raw da, z a w 
sze p raw ie  tu iest wyśmiana, zniweczona i 
wygnana z przepysznych gmachów!

Gdyby Monarchowie umieli czytać w ser^ 
cu cz łow ieka ,  kaźdyby wtenczas wstępo- 
w a ł  do ich  przybytków ze drżeniem i bo- 
laznią, iak do świątyni Boźey, kaźdyby niósł 
taro czystą duszę, wolne sumnienie i szla
chetne uczucia!

Przedwieczny T w ó rca  sam tylko wszyst
ko widzi; Monarchowie częstokroć daią  się
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o ś l e p i a ć  zw odoiczem i podchlebców p r z y -  

mileniami.—

Ogród Tuillcriów

Z ach w y ca iący  ogrod s tykaiący  się z zam 
k iem , wolny iest każdemu do przechadzki. N a
leży oddać sp raw ied liw ość sławnemu Leno
ir e w y c z e r p a ł  wszystkie iż tak rzec można 
piękności sztuki, aby ca łość  tego ogrodu by ła  
iak  naydoskonalsza. Pomimo niewygodne po 
łożenie mieysca w środku miasta, um iał się 
rozszerzyć w  pieknem urządzeniu wszystkich 
w ew nętrznych  części.

Jak ież  malarskie kobierce rozscieła  p ięk
na zieloność m uraw y . Przy rodzenie z w dzię
cznością zgina kolano p rzed  sztucznemi 
p ra c y  cz ło w ie k a  p łęd am i,  w  różno-barwia- 
ney odzieży w y lew a dary  swoie dla upiek- 
rzenia wszystkiego. P rzepych miasta i w iey- 
ska prostota ł ą c z ą  się tu razem i w ystaw u- 
i ą  obraz p ra w d z iw ey  przyiaźni i zgody; 
Każda część ogrodu ma swoie zachw ycaią- 
ce piękności.

Okazałe posągi Bogów mitologicznych i 
bohatyrów starożytności tchną w dusze 
iak ies  wysokie i n iewymowne uczucie , p rze
konyw ające  że cnota i p raw d z iw a  wielkość 
nie gasną, lecz do naypóżnieyszey potom
ności odmieniaiąc tylko swe imie dochodzą. 
T e  m arm urow e g łazy  ożywione są rę k ą  
m istrzow ską. Charaktery  przenikliw ości i 
boskiey m ądrości rozlane są na tych n ieru
chom ych  tw arzach .

W  gęstych i cienistych u licach  ogrodu me 
iednego widzieć można pogrążonego w g ł ę 
bokie rozmyślanie lub czytanie; wyobrazaią- 
cy ćh  sobie upłynione w iek i ,  w  od leg łą  prze- 
noszących się starozy»nosc i biesiadujących 
z ieniuszami które niegdyś b y ły  ozdobą 
rodu cz ło w iek a .

T k l iw ą  b y ła  scena, k tó rą  wystawiali dw ay  
g łucho-niem i, przechadzaiący  się po w ie l
k ich  ulicach i rozmawiaiący z sobą przez 
k i lk a  godzin. Postępow ałem  za nimi przez 
c a ły  czas ich  przechadzk i.  Przez iesta po
ruszenie oczu, tw arzy ,  a naybardziey ust 
rozumieli należycie ieden drugiego. Często 
dostawali swe pugillarysy i zapisywali tam 
sw oie  uw agi.  U w ażaiąc niemą ich rozmowę
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zdaw ało  mi się, że organ mówienia b y ł  nad- 
potrzebnym cz łow iekow i.

C z ło w iek  upośledzony od pryrodze- 
nia powinien czuć w ieczną wdzięczność 
dla szanownego Abbe-Lepe. za łożyciela  tey 
szkoły .

Dobroczynny T w órca w ynagrodził  go ie- 
niuszem za iego pobożność. U m iał on w r a 
zić w  um ysły  g łuchon iem ych  tę si łę  i 
sposobność z któremi należycie umieią w y- 
razić^swe uczucia i wszelkie sw ey myśli i 
woli skłonności.

Któż może dociec u k ry ty ch  p rzyczyń  
przyrodzonych niedostatków człow ieka: ' Czyz 
należy ie przypisać ' nie ostrożności rodzi
ców?

W  piękną i iasną pogodę p rzychodzą tu 
c a łe  rodziny dla przechadzki; Dzieci przy 
głosie  sw ych  matek daią  w idzieć sw ą  zrę
czność i kszta łt  w rozmaitych tańcach — 
Jakiż p iękny w idok  te żyw e w y s taw u ią  
g rupy , iak  stróy ich  iest prosty niewinny a 
ieduakże p raw dziw ie  piękny! N iew y cze r
pane źródło  mód rozm aitych  miga w oczach. 
Iakie doskonałe kształty  m aleńkich nóżek:’ 
iak  one rozmaicie są ubrane, a kazde^ m aią  
sw ą  piękność. Tu się napatrzyć można za
baw  ich  niewinnych, tu samą idealną p ię k 
ność można w idzieć  rzeczyw iście .  T e  ba- 
ieczne Zefiry i Kupidyny ulatuią  p o m ięk iey  
m uraw ie  i zda ią  się o tw ierać  św iątynię czy
ste y m iło śc i .  —Szkoda że te niewinne istoty 
w  ty m  w iek u ,  gdzie każde  w rażenie pię- 
Łnuie się w m iękk iey  duszy niestartemi ch a
rak te ram i,  nieodbieraaą żadnych przestróg 
moralnych, że ręka  która ie prowadzi dba 
tylko o kształt c ia ła  i zewnętrzną ^postać. 
T ak a  iest strefa Psryźska — Paryźanie nay- 
lepiey um ieią korzystać z lata i m łodości. 
Namiętności ich  wolnie pusczone, aż nadto 
rano wszelkim od d a ią  się popędom. W  
krótkim czasie w y c ięcza ią  wszystkie s i ły  
życ ia ,  które T w ó rca  na d łu g i  p rzec iąg  lat 
dla cz łow ieka  naznaczył. Starość zdaie się 
od nich uciekać wspólnie z umiarkowaniem, 
a śm ierć spiesznie zbiera ze św ia ta  niesczę- 
ś liw e oliary zbytku , dawszy wprzódy uczuć 
c a łą  gorycz krótkiego lecz nieznośnego ż y 
cia, kończącego się boleścią.

w  P e t e r s b u r g u  

w d r u k a r n i  w o i e n n e y  G i ó w n e g o  S z t a b u  JEGO C E S A R S K I E J  M^CI .


